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W POLSKA A R O SJA
S T O S U N K U  D O ^R O S JI S T O IM Y  NA ZA-SAiDNICZYM  

stanowisku naszej granicy w schodniej, ustalonej w trak tac ie  ryskim 
w 1921 r,, lecz to tw ierdzenje nie może bynajm niej w yczerpać waż­
nego zagadnienia naszego stosunku do Rosji, "naszej roli i naszej przy­
szłości na W schodzie wobec rosyjskiego sąsiedztw a. Państwo rosyjskie 
obejm ujące bez terenów  azjatyckich niem al połowę pow ierzchni Eu- 
rópy, liczyło w 1939 r, ponad 170 milionów ludności, z czego ponad 
90 milionów stanow ili rdzenni Rosjanie, Jeże li dodamy do tego 80 
milionów Niemców na Zachodzie, łatw o zrozum ieć trudne położenie 
Polski, Między W schodem i Zachodem zajm uje Polska stanowisko cen­
tralne, skąd płynie jej znaczenie i rola w dziejach Europy, n iezależ­
nie od tego, czy zawsze ją rozumieliśmy i umieliśmy ją z pożytkiem  
spełniać,

Tak samo na przyszłość, jakiekolw iek mogłyby być niechętne Pol­
sce czynn ików  Europie, nie zdołają one przekreślić  faktu, iż Polska 
zająć musi centralne stanowisko z rac ji swego położenia w utw orze­
niu na wschodzie zapory przeciw  odwetowi germ ańskiem u i prze* 
ciwko germ ańskiem u pochodowi na ziem ie słowiańskie. Dla spełn ie­
nia tego zagadnienia Polska nie może bycTnała i słaba, etnograficzna. 
Chodzi tu bowiem nie tylko o interesy samej Polski, o odzyskanie 
daw nych ziem polskich na zachodzie i dostępu w łaściwego do morza, 
lecz o spokój i bezpieczeństw o całej Europy, I tp są zew nętrzne w a­
runki, w pływ ające na znaczenie Polski. Od nas samych będzie w du­
żym stopniu zależało, czy będziemy mieli przez w łaściw ą politykę nie 
tylko utrzym ać znaczenie Polski w tej części Europy, lecz i um ocnić 
je oraz rozszerzyć nasze .wpływy kulturalne, które winny zastąpić 
przew agi w ojenne. I w ten sposób dochodzimy do sedna sprawy, na- 
szego stosunku do wschodniego sąsiada, do Rosji liczącej 170 m ilio­
nów ludności, w czym 90 milionów Rosjan, Jasnym  jest bowiem, że 
w ciężkiej partii n iem ieckiej, kryjącej w sobie niejedną niespodziankę
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ze strony zaciętego, podstępnego i n ieubłaganego p rz e c iw n ik a  w ie le  
będzie znaczyło  o d p ow iedn ie  zagran ie  ka rtą  rosyjską, k tó ra  może być 

t w  raz ie  po trzeby pod ręką , gdy inne, choćby m ogły i  ch c ia ły  być, 
będą da leko,

Nasza p o lity k d  zagran iczna  przed  w o jną  oparta  by ła  na z łudzen iu , 
iż  w  raz ie  k o n f lik tu  zbro jnego z Rosją S ow iecką  sami sobie damy 
radę z n ią , je ś li ty lk o  N ie m cy  zachow ają  lo ja ln ą  neu tra lność. W obec 
tego celem  naszej p o l i ty k i  zagran iczne j by ło  zabezpieczen ie  g ran icy  
zachodn ie j. G dy u s tę p liw a  postaw a F ra n c ji w obec N ie m ie c .n ie  da­
w a ła  dostatecznej pew ności, iż  F ranc ja  u d z ie li nam skuteczne j po­
m ocy p rz e c iw  N iem com , rząd p o lsk i w szed ł na drogę bezpośredniego 
po rozum ien ia  z N iem cam i i za w a rł z n im i w .s ty c z n iu  1934 roku  p a k t 
n ieag res ji. F ra n c ja  postanow iła  jednak  zerw ać z dotychczasową sła­
bością w obec N iem iec  i już  w  k w ie tn iu  tegoż ro ku  p rz y b y ł do W a r­
szawy francusk i m in , spr, zagr. i w ie lk i p rz y ja c ie l P o lsk i, Barthou, 
by na-don ic rząd p o ls k i do p rzys tą p ie n ia  do p a k tu  w za jem ne j pom ocy 
państw  e u rope jsk ich  z udz ia łem  F ra n c ji, C zechosłow acji, P o lsk i, L itw y  
i  R osji, N ieste ty, P iłsudsk i n ie  p o tra f i ł zdobyć się na o b ie k tyw n ą  
ocenę sy tu a c ji p o lity c z n e j i  ew o luc ję  po ję ć  ug run tow anych  na n ie ­
chęc i do M oska li w  k ie ru n k u  n ieodzow ne j wówczas k o n ce p c ji m in, 
B arthou. W y n ik ło  to i stąd, iż  rząd nasz w b rew  o p in ii s tro n n ic tw  
n ie z a i^ ln y c h  u p ra w ia ł już wówczas kró tkow zroczną , n ie p rzy jazną  po­
l ity k ę  w  stosunku do C zechosłow acji.

Podobnie ja k  P iłsud sk i w  r. 1934, ta k  też i R ydz-S m ig ły  w  1939 r. 
n ie  usłucha ł p rzestrog i i rady ang ie lsk iego gen, Ironds ide , a zachęca­
jące j do po rozum ien ia  się z Rosją S ow iecką  i to ju ż ‘w  ob liczu  n ie ­
m ieck iego  ataku. N iechęć do M oska li, p rze n ika ją ca  ca ły  obóz P iłsud ­
skiego, k tó ry  sam w ych o w a ł się od dz iec ińs tw a , od ła w y  szko lne j 
w  k o n f lik c ie  z Rosją carską, by ła  w y n ik ie m  św ia topoglądu, w yrosłego 
z w a lk  pow stańczych  p rz e c iw  R osji, Z tym  to obciążen iem  h is to rycz ­
nym  w  rozw ażan iu  zagadnień p o lsk ie j p o lity k i zagran icz ife j w  Polsce 
n ie p o d leg łe j p rz y s tą p ili s te rn icy  naw y państw ow ej b, obozm rządzą­
cego do rozstrzygn ięc ia  p rob lem u rosyjsk iego  w  nowym , sow ie ck im  
u ję c iu . N aruszając w yraźn ie , rzekom ą niezależność od obu sąsiadów*- 
rząd nasz sw oją  układnośe i  usłużność wobec N iem ców  posunął aż do 
sprzys iężen ia  się z n im i p rze c iw  Czechom n ie m a l w  os ta tn ie j naszej 
godzin ie , gdy racze j w ypada ło  m yśleć o w spó lne j obron ie  p rze c iw  
z a le w o w i germ ańskiem u. Na dom ia r złego przez rozb ic ie  Czechosło­
w a c ji,  p rzed  czym  ostrzegły nasz rząd  u s iln ie  w szystk ie  bez w y ją tk u  
s tron n ic tw a  n ieza leżne  w  k ra ju , o ds łon iliśm y naszą g ran icę p o łudn iow ą  
skąd w łaśn ie  N iem cy u d e rz y li na K ra kó w .

T rzeba tó wszystko p rzypom inać, gdyż zw o le n n icy  rządów  sana­
cy jn ych  po c h w ilo w e j skrusze o ś m ie lili się i  zaczyna ją  nawet w  spe­
c ja ln ych  w yd a w n ic tw a ch  zachw a lać tę fa ta lną  p o lity k ę  zagraniczną,

W  tym  w zg lędz ie  oddał nam n iem ałą , acz m im ow o lną  przysługę 
,,P rzeg ląd P o lity c z n y ", d ru ku ją c  we w rześn iu  br, „U w a g i o p rzes łośc i"



ftydza-Śmigłego. Z rozbrajający naiw nością ucznia gim nazjalnego ra ­
czej niż polityka sposób tłum aczy Rydz-Śmigły swoje zaufanie do 
N iem iec zapew nieniam i G oeringa, Franka, Goebelsa i H im m lera pod­
czas ich częstych wizyt w Polsce. Mówi o ich przyjaznych uczuciach 
oraz o tym, że starałi się przy tej sposobności ująć Polaków, „m ów iąc
0 Polsce pochlebne rzeczy, nazyw ając Polaków  ,',Herrenvolk" w zna­
czeniu zdolności do rządzenia, jako też w rodzonych instynktów  w ła­
dzy i panow ania", Musiało to im ponować Rydzowi-Śmigłemu, skoro 
zaraz dodaje naiw ne, na m iarę uczniowską w yjaśnienie: „Term in ten 
(Herrenvolk) należy do niem ieckiej term inologii rasistowsk^ąjd la  ok re­
ślenia narodów  stworzonych do panow ania w odróżnienfaśld  narodów  
stworzonych do służenia". W idać nadto dobrze z tego w yjaśnienia, 
jak  bardzo w ierzył Rydz w te brednie, jak się nim i p rzejął i z ja ­
kim i to „mężami stanu" m iały w Polsce do czynienia drapieżne krzy­
żackie lisy, uw iecznione już w poem acie Goethego o Lisie Przecherze, 
Pom ija też zupełnie Rydz w swoich uw agach darem ne zabiegi F rancji
1 min, Barthou i przem ilcza zupełnie przestrogi gen. Ironside‘a, cho­
ciaż p isała o nich w yraźnie rządow a „G azeta Polska" z kom entarzem , 
że generał angielski nie o rientuje bię w m ożliwościach naszej arm ii.

Powyższe uwagi o polityce" zagranicznej byłego rządu tłum aczą 
dostatecznie trudne położenie obecnego rządu polskiegt^ obarczonego
taką  spuścizną. Polityka zbrojnej neutralności wobec obu sąs iad ó w ----
bloków w ielom ilionow ych jest absurdem  politycznym . Nie tylko dba­
łego, że nie mamy dostatecznej siły, by im sprostać naw et każdem u 
oddzielnie, lecz też dlatego, że taka postawa nie wyklucza ew entual­
nego porozum ienia się w przyszłości obu sąsiadów na naszą ostateczną 
zgubę. Nie zm ienia postaci rżeczy szukanie sojuszników z sąsiednim i 
krajam i: Rumunią, W ęgrami, Łotwą, Estonią, Litwą, Czechosłowacją, 
gdyż kraje  te mogłyby przy. najw iększym  wysiłku sprostać przeciw  
jednej naw ale, nigdy przeciw  dwom.

Rosja zajm uje dziś wobec nas wrogie stanowisko, dyktow ane im­
perializm em  państwowym i światopoglądowym, dążnością do urządze­
nia sąsiednich krajów  po sowiecku. W naszym położeniu geograficz­
nym musimy z myślą o naszej przyszłości ograniczyć się do postawy 
obronnej wobec Rosji, a nie liczyć na pomoc Anglii i Ameryki, która 
może w przyszłości zaw ieść. W in teresie Polski leży m ożliw ie naj­
pełn iejsza w spółpraca i organizacja Europy środkowo-wschodnej, lecz 
nie pow inna być ona wyrazem polityki antyrosyjskiej, Przeciw nie, 
musimy się starać przekonać Rosję, iż w ał organizowany przez nas 
może być dla niej zasłoną przeciw  naw ale germ ańskiej.

Jeże li skutkiem  obecnej wojny, jak w ielu się spodziewa, system 
bolszew icki ulegnie zm ianie i- ^bliży się do wzorów dem okracji za­
chodnich, a zatem do tej, jaką będziem y mieli u siebie, wówczas od­
padłaby jedna z dwóch podstaw  wrogiego nastaw ienia Rosji do Polski. 
Być może, że  po obecnym katakliźm ie wojennym rozluźnią się też  
więzy między poszczególnymi członkami narodowościowym i w Związku



Sowieckiiń ĆO też przemawiałoby za szybszym ułożeniem stosunków 
pokojowych z Rosją. Nie mamy zaś najmniejszego zamiaru prowadzić 
z Rosją Sowiecką wojny ideologicznej i nie chcemy bynajmniej prze­
powiadać upadku bolszewizmu w Rosji. Nie chcemy wdawać się 
w krytykę urządzeń we w.:ętrznych sowieckich. Nie chcemy powtarzać 
starych bredni o słabości Sowietów, by nas później miała zaskakiwać 
olbrzymia siła Sowietów, która skruszyła machinę wojenną niemiecką. 
Chcemy tylko sami urządzić się u siebie, sami chcemy wypracować 
całkowity program demokratyczny polski. Rozumiemy jednakże dobrze, 
iż Rosja^ęęktóra poniosła dla Europy tak olbrzymie ofiary, która w pp- 
ważnymipkresie tej wojny dźwiga na sobie niemal cały jej ciężar, nie 
może być oddzielona od tej Europy chińskim murem i to właśnie przy 
pomcey organizowanego przez nas wału środkowoeuropejskiego.

I dlatego jako wyraz naszej dojrzałości polityki zagranicznej po 
tylu błędach przeczytaliśmy zdanie naszego obecnego premiera, S ta ­
nisława Mikołajczyka, w jego pierwszej zasadniczej wypowiedzi: 
„Organizacja środkowoeuropejska p i a ł a b y  ściśle współpracować z Ro­
sją, zarówno pod względem politycznym jak i gospodarczym, Przeszkody 
stojące na drodze do osiągnięcia tego celu, a mające swoje źródła w prze­
szłości, są wielkie, ale mogą być usunięte przy dobrej woli obu stron".

Zawarta w powyższym oświadczeniu linia generalna naszego sto­
sunku do Rosji, wytknięta jeszcze przez ś.p. Władysława Sikorskiego, 
zbiega się z dążeniami świata anglosaskiego, wyrażonymi wr prasie 
amerykańskiej i angielskiej, zwłaszcza w robotniczym „Daily Herald" 
i „Poople", organach Partii Pracy, Ostatnio podpisany w Moskwie 
przez Benesza pakt przyjaźni z Rosją; zapewne- za wiedzą i zgodą 
Anglii, przekreśla chyba dostatecznie rachuby na politykę drutu kol­
czastego w stosunku do Rosji, której najbardziej fałszywie przypisuje 
się u nas dziś jeszcze mocarstwom anglosaskim. Konferencja moskiew­
ska i teherańska znamionują ogromne postępy na drodze do wciągnię­
cia Związku Sowieckiego do wojennej światowej organizacji między­
narodowej współpracy. Zanim jeszcze zakończyła się konferencja w T e­
heranie wygłosił wielką mowę polityczną w Londynie premier Południo­
wej Afryki, marszałek Smuts, W tej doniosłej mowie powiedział,  jakby 
uprzedzając wyniki konferencji w Teheranie, iż podwójnie obecnej 
Anglia, Stany Zjednoczone i Rosja będą kroczyły na  czele narodów, 
walczących o sprawę ludzkości, u trzymując kierownictwo zarówno 
w czasie wojny jak i w czasie pokoju,

Z powyższego oświadczenia wynika, iż jednym z głównych zadań 
polityki międzynarodowej w Ncwym Roku 1944 będzie zorganizowa­
nie współpracy Anglii i Ameryki a zwłaszcza Anglii z Rosją na te re ­
nie Europy, Poli tyka polska winna starać się zapewnić Polsce właści­
wy, godny jej udział w nowym układzie sił w Europie, A tego nie 
uzyska ona odruchami uczuciowymi, na których ciąży balast przeszłości, 
Raz wreszcie musimy się zdobyć na realną ocenę faktycznego układu 
sił w powojennym świecie!



H A R M O N I A
POWOJENNEGOg  Ś W I A T A,

iLk T E G O . C O ŚM Y  SIĘ  D O W IE D Z IE L I O W Y N IK A C H  
konferencji w Moskwie i Teheranie, jedno wynika przejrzyście, że 
omawiano tam na pierwszym planie sprawy, związane z biegiem to­
czącej się wojny. Inaczej być nie mogło i to w tym momencie, kiekiy 
sprzymierzone siły rozpoczęły już. skuteczne kruszenie przemocy wroga, 
który jednak zdolny jest jeszcze dą oporu i kapitulować w najbliż­
szym czasie jeszcze nie zamierza.

Z podawanych nam do wiadomości komunikatów wynika i to, że 
były też omawiane sprawy, związane.z powojennym porządkiem świata. 
Czy powzięto w tym zakresie jakieś decyzje, czy osiągnięto w tych 
sprawach zgodę, trudno orzekać, Z ujawnionych ogłoszeń wynikałoby 
jedno, że odrzucono podział Europy na sfery wpływów i interesów, 
że natomiast w organizowaniu porządku, zapewniającego trwałe bez­
pieczeństwo i pokój wezmą wszystkie narody ,,miłujące pokój'*, przy 
czym zaznaczono dobitnie zasadę współzależności odpowiedzialności 
i siły i podana, nam bez osłony do zrozumienia, że rolę decydującą 
pod tym względem odegrają- główne mocarstwa: Stany Zjednoczone, 
Anglia i Rosja, a gdy chodzi o sprawy A zjL — to zarazem Chiny.

Na marginesie tych aktualnych komunikatów i uwag o odbytych 
konferencjach należy zanotować rozważania bardziej zasadnicze na 
temat przewidywań, co nas wraz z innymi narodami mniejszymi może 
czekać w najbliższych latach' powojennych, gdy stosunki wzajemne 
między narodami i przyszły układ całego porządku w św iecie będzie 
kształtowany przede wszystkim w/g dominującej woli i decyzji naj­
większych mocarstw, które'głównie zaważą na wynikach toczącej się 
wojny.

Dopiero .wojna obecna jest niew ątpliw ie wojną światową w peł­
nym tego słowa znaczeniu. Poprzednia, jakkolwiek tak nazwana, nie 
dorównywała obecnej ani zasięgiem terenów walki, ani ilością biorą­
cych w krwawym akcie bezpośrednich uczestników, ani też nie wciągnęła 
do gry tylu interesów niemal wszystkich państw na całym globie. 
Mimo uczestnictwa w poprzedniej wojnie państw pozaeuropejskich, 
chodziło wtedy głównie o interesy Europy. To też Stany Zjednoczone 
zaraz po odegraniu ostatniego aktu krwawego dramatu zeszły ze sceny 
europejskiej, nie biorąc nawet udziału w Lidze\Narodów, przecież 
zainicjowanej przez wielkiego marzyciela amerykańskiego, Prezydenta 
Wilsona.

Inaczej jest w wojnie obecnej. Stany Zjednoczone, Japonia, Chiny 
Walczą o swe najżywotniejsze sprawy, wiążąc je nierozerwalnie ze 
sprawami państw euxppejskich, które stanowią główny ośrodek całej 
akcji wojennej, To związanie się z. Europą nie będzie przemijające. 
Stany Zjednoczone do swego izolacjonizmu (odosobnienia) z pewnością
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nie  pow rócą,  A  o C hinach  czy tam y w ' k o m u n ik a tach  ż k o n fe re n c j i  
m osk iew sk ie j ,  że b ę d ą  obok Anglii,  S tan ó w  Z jednoczonych  i Rosji 
czw ar tym  p a r tn e rem  w zespole,  d ecy d u jący m  o p o rząd k u  p o w ojennego  
św iata.

Ja k ż e ż  o d m ien n ie  ten  p o rz ąd e k  już dzis iaj się zapowiada!  P o ­
p rz e d n ia  w o jna  wysoko wyniosła  godność każdego  n a rodu  bez względu^ 
na jego si łę l iczebną .  S am ostanow ien ie  o sobie każdego  narodu,  n ie ­
o gran iczona  suw eren n o ść  każdego p aństw a ,  w ysw o b o d zen ie  w ie lu  n a ­
rodów  eu ro p e jsk ich  — oto k o n se k w e n c je  tej a tmosfery,  w jak ie j  z a ­
kończono w ojnę  i u k ład an o  t r a k ta t  w ersa lsk i .

W ciągu obecne j  wojny do jrza ły  s topniow o inne,  zasadniczo  od­
m ien n e  poglądy  w powyższych sp raw ach .  P rz e d e  wszystk im  w ysunię to  
w sposób jaw ny  i zd ecy d o w an y  p rz ew a g ę  w ie lk ich  m ocars tw ,  k tó re  
wytrzym ały  p rzem oc  rozbójn iczego  n a jazd u  ge rm ańskiego  i z ad ecy d u ją  
o rozgrom ien iu  wroga. Nic dziwnego, że  po g w ał tow nie  szybkim  za ­
łam an iu  się i u p a d k u  m nie jszych  p a ń s tw  jako  czynnik  decy d u jący  w y ­
s tęp u je  na  p ierw szy  p lan  p o rozum ien ie  m ocars tw  o zasięgu ogólnoświa­
towym, W śród  n ich  ty lko  pozycja  Chin może się w y d a w a ć  niedość  
z rozum ia ła ,  Lecz ich udz ia ł  w wojnie ,  w y trzym an ie  na  sobie na  sk u tek  
ogrom nych  obszarów  i o lbrzym iej  i lości ludności  w ie lk ich  sił  u d e rze ­
n iow ych  Ja p o n i i  — z ap e w n i ło  Chinom p o w ażn ą  pozycję w przyszłym  
u k ład z ie  po l i tycznym  św ia ta ,

P rze to  rysuje  się p rz ed  nam i n a s tęp u jąc a  p e rsp e k ty w a  przyszłości:  
na  p ie rw szy m  p lan ie  w ys tąp ią  jako główni dysponenc i  p o rząd k u  św ia ta  
w ie lk ie  narody, poza n imi s tan ie  l iczny szereg n a ro d ó w  mniejszych* 
s trąco n y ch  z p ied e s ta łu  w ie lkości ,  lub też  sk azanych  z .powodu m n ie j ­
szej l iczebnośc i  na  d rugorzędną  rolę. T ak i  p o rządek ,  o p a r ty  na  z asa ­
dz ie  h ie ra rch iczn e j ,  b ę d z ie  n ieu n ik n io n ą  k o n se k w e n c ją  wojny, po k tó ­
rej d ecy d u jąc ą  ro lę  b ęd z ie  o d gryw ała  ocen a  w k ładów ,  w n ies ionych  do 
d z ia łań  w ojennych ,

W zw iązku  z tym p ro p a g an d a  h i t le ro w sk a  straszy nas z a lew em  
az ja tyck o -b o lszew ick ieg o  ba rbarzyńs tw a ,  lub też  podb o jem  anglosa­
skiego k ap ita l izm u ,  k tóry  k ra je  E uropy  ma zam ien ić  na  obszary ko ­
lon ia lne .  Je d n o  i  d rugie  po tym wszystkim, co w k ra jach  o k u p o w an y ch  
p o k aza li  N iemcy, n ie  budzi  w nas grozy. N a jw iększy  w św iec ie  b a r ­
b a rzy ń ca  po d okonanych  g rab ieżach  i zb rodn iach ,  po u jaw n ie n iu  p o d ­
staw, na  jak ich  m ia łby  się o p rzeć  przez  niego u rząd zan y  nowy p o rz ą ­
d e k  Europy, u n ikogo zau fan ia  w budz ić  nie może.

Z drugiej strony słyszymy w p ro p a g an d z ie  anglosaskie j  z a p e w n ie ­
n ia  o dem okra tyczne j  rów nośc i  m iędzy  n a ro d am i  i państw am i,  Lecz 
w p o l i ty ce  n ie  m ożna  się  k ie ro w ać  n a iw nym i z łudzen iam i,  To też  n ie  
b ie rzem y  zbyt dosłownie  tych d e k la m ac j i  o pe łnym  ró w n o u p ra w n ien iu  
n a ro d ó w  w  przyszłym  p o rząd k u  św ia ta .  Mimo to, n ie  o b aw iam y  się 
tego, by zw ycięsk ie  im p e r ia  ang losask ie  mogły dopuśc ić  do z ap rz e ­
p aszczen ia  k a rd y n a ln y ch  p r a w  n a ro d ó w  mniejszych, by mogły prze-



k r e ś l i ć  .zasadę d ecy d o w a n ia  każdego  na ro d u  o własnym  Losie, N ie  oba­
w ia m y  się tego, b io rąc  pod  uwagę  j a k  n a jb a rd z ie j  re a ln ą  p rzes ła n k ę  
ze to m e  leży w in te res ie  ani Anglii  an i S tan ó w  Z jednoczonych ,

S tąd  wolno nam  przy  pe łnym  zachow an iu  rea l izm u  l iczyć  iia to, 
co już zap o w ie d z ia ł  czy to C h u rc h i l l /c z y  inni m ężow ie  s tanu  -naro­
dó w  sp rzym ierzonych ,  że m ia n o w ic ie  w p ow szechne j  h a rm o n i i  p o w o ­
jennego św ia ta  zn a jd ą  n a le żn e  im m ie jsce  m nie jsze  narody, w y s tę p u ­
jąc  tam  z jednoczone  w zw iązk i  federacy jn e ,

W  nas tego rodzaju  zap o w ied z i  n ie  budzą  w ie lk ich  obaw, J e s te śm y  
w p ra w d z ie  m niejszym n a rodem .  M usimy sobie o tw arc ie  p o w ie d z ie ć  to 
w oczy. Cóż dzis ia j mogłyby znaczyć  w ie lk ie  sny o przesz łośc i?  Do 
czego byłyby p rz y d a tn e ,n i e d a w n e  d e k la m ac je  o m ocarstwowości?*

To wszystko może po s iad ać  wartość  ty lko  w p racy  w y ch o w a w c ze  j,
To wszystko może s tanow ić  po b u d k ę  do zd w o jen ia  w ys iłków  i czynów. 
L ecz w rea lne j  k a lku lac j i  politycznej,  szczególnie  w okres ie  tak  eięż- 

^ k ic h  prób, jak im i są wojny, m ega lom an ia  n a ro d o w a  może się s tać  .
p rzyczyną ,  na jw ięk szy ch  n ieszczęść .  R ealna  ocena  naszych sił, sp o j rze ­
n ie  od w ażn e  w oczy naszym brakom  i z an iedban iom  n ie  może być
dla  nas p rzyczyną  depresji .  Wszctk na leżym y do grom ady n a ro d ó w  n a j ­
młodszych w Europ ie ,  Pos iadam y ogrom ne zb io rn ik i  n iew yzyskanych  
i n iew p ro w ad zo n y ch  do pe łnego  życia si ł ludu polskiego, Pos iadam y 

xw ie ł Iu e  zasoby gospodarcze,  jeszcze d o s ta teczn ie  n iew ykorzystane ,  
P rz e to  w ie lkość  nasza  w iąże  się  dop iero  z p rz ew id y w a n iam i  na  
przyszłość* „ - ~rĄ \

W podobne j  sy tuacj i  zna jd u ję  się większość sąs iadu jących  z na-
mi lub poblisk ich  nam  narodów, To wcześniej  czy późnie j  z adecydu je  
o ich zb liżen iu  się i w k o nsekw encj i  fed e ra c j i  politycznej,  Idea  fede- 
d a rc j i  tych  narodów, na jw cześn ie j  w ysun ię ta  w ciągu tej wojny p rzez  
Polskę,  p rzechodz i  c iężką  próbę  na sk u tek  z ak ład an y ch  pod n ią  to r ­
p e d  rosyjskich  oraz k rę te j  po l ityk i  Benesza,  Lecz my w ierzym y n ie ­
złomnie,  że idea  ta, p rzyćm iona  chwilow o zaw is tną  jej chmurą,  zabłyśnie  
jeszcze u k resu  wojny pe łn y m  św ia tłem . Bo id ea  fed erac j i  środkow ej 
Europy to n ie  ty lko  k o n cep c ja  m il i ta rna,  w y ra ś ta ją ca  z konieczności
0 ronnych  p rzed  im p e r ia l izm em  germańskim . To rów nież  konieczne  
d o p e łn ie n ie  h a rm oni i  p o w ojennego  św ia ta ,  k tó ra  by łaby  n iem o ż l iw a  
przy  zbiorow ym  dyk tandz ie ,  p o d aw an y m  przez  z w y c ię sk ie  m o ca rs tw a  
giówne, Narody m nie jsze  w grom adę  posłusznych uczn iów  z a m ie n ić • 
się  n ie  dadzą.  P rzed w cześn ie  byłoby* tajcze w y ro k o w ać  o k o m ple tne j  
d e k a d e n c j i  F ranc ji ,  I w reszc ie  d ługo trw ała  h a rm o n ia  bez zgrzytów
1 fa łszów jest do pom yślen ia  ty lko przy  czynnym  w sp ó łu czes tn ic tw ie  
wszystk ich  n a ro d ó w  b u d c w an iu  pokoju, b ezp iec z eń s tw a  i szczęśc ia  
powszechnego .

Dla tego Po lska  pos iada  dos ta teczną  p o d s taw ę  do żyw ien ia  wiary,  
że na&z głos w tej ha rm on i i  będz ie  uw zg lędn iony  i to w tym w iększym  
stopniu,  im ba rdz ie j  zbliżymy się do narodów, k tó re  p ozos ta ją  w sy­
tuacji  podobne j  do naszej,



E P. P, R.

YŁOBY DZISIAJ LEKKOMYŚLNĄ ŚLEPOTĄ LUB POLITYKĄ
strusią nic doceniać niebezpieczeństwa, jakie narodowi grozi od strony 
Polskiej Partii  Robotniczej, będącej n iew ątpliw ie  agenturą I^osji 
Sowieckiej. P.P.R. nie jest co prawda ruchem masowym polskiego pro­
letariatu. Klasa robotnicza .w Polsce wykazała odporność przeciw ko­
munizmowi w latach przedwojennych. Tymbardzrej po krwawych do­
świadczeniach wojny, po tym wszystkim, co nas spotkało w czasie 
wojny ze strony Rosji, robotnicy polscy, zespoleni bardziej niż kiedy­
kolwiek z narodem, nie mogli być twórcami organizacji politycznej, 
która od pierwszych chwil swego is tnienia spełnia na ziemiach po l­
skich rolę, wyznaczoną jej przez władców Kremla. Któż więc zade­
cydował o powstaniu P.P.R.? Z początkiem 1942 r., kiedy armia so­
wiecka zdobyła się na pierwszy odpór, a nawet pomyślne uderzenia 
na armię niemiecką, Komintern postanowił zorganizować swe maski 
na ziemiach Polski, któreby przyjęły na siebie pewne posługi w sto, 
sunku do Rosji. Wszystkie poprzednie próby roboty komunistycznej 
w" Polsce uznano za chybione. Wszak nieraz wybitnym przywódcom 
polskiego komunizmu odmawiano zaufania i wydawano natręt na nich 
krwawe wyroki. Komuniści polscy, podobnie jak w innych krajach, 
byli też skompromitowani indyferentyzmem patr iotycznym. A przecież 
to w czasie największych zmagań się narodu z wrogiem nie może być 
tolerowane. To też nowej organizacji komunistycznej w Polsce mo­
skiewscy autorzy nadali firmę odbarwioną politycznie, nakazali jej 
przyoblec się w kolory narodowe i obrazować hasłami ultra-patrio- 
tycznymi i niepodległościowymi. Dlatego P.P.R. próbowała organizo­
wać „narodowe komitety wyzwolenia" i wzywała od początku do czy­
nów zbrojnych przeciw Niemcom,

Jeżeli P.P.R. nie jest ruchem społeczno-politycznym polskiego pro­
letariatu, — to w takim razie na kim ta obca agentura oparła swą 
organizację? Pierwszymi założycielami P.P.R. byli mniej znani komu­
niści z poprzednich formacji politycznych, niektórzy działacze z te re ­
nu klasowych związków robotniczych i różni radykalni inteligenci, 
którzy za czasów sanacyjnych biernie znosili wszelkie zamachy re­
akcyjnego ^reżimu na praw a ludu, a obecnie dopiero zapałali żądzą 
czynu politycznego,

P.P.R, nie posiadała zbyt pomyślnych warunków rozwoju w uświa­
domionych szeregach klasy robotniczej, Dlatego przez dłuższy czas 
unikała formułowania programu socjalnego, natomiast obłudnie uderzała 
w powszechne uczucia patr iotyczne, zarzucała polskim organizacjom 
niepodległościowym i wojskowym bezczynność i oportunizm, nie zdra­
dzając jednak swej nienawiści i kreciej roboty, podminowującej Rząd 
Polski i jego krajową Reprezentację,

Prze^ dłuższy czas owych farbowanych lisów można było rozeznać
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tylko po rozgłaszaniu komunikatów stacji moskiewskiej im, Kościuszki, 
sławiących przesadnie postępy armii czerwonej. Odnosiło się stąd w ra ­
żenie, że P.P.R, jest nie tyle narzędziem Kominternu, co dywersyjnym 
organem sztabu sowieckiego na terenach polskich. Dlatego z taką gor­
liwością P.P.R. organizuje pomoc, a następnie współdziałanie ze zbiegły­
mi jeńcami i sowieckimi oddziałami dywersyjnymi. Należy bezstronnie 
stwierdzić, że był to okres bezkrytycznej sympatii w szerokich masach 
społeczeństwa polskiego do tych pierwszych oddzińłów ,,leśnych ludzi", 
którzy najwcześniej rozpoczęli akcję likwidowania różnych konfiden­
tów okupanta, Tym właśnie P.P.R. zjednała sobie wiele jednostek 
z polskiej młodzieży, niedośc orientujących się politycznie, które pod 
wpływem pragnienia  jak najrychlejszego czynu z bronią w ręku lub 
na skutek ucieczki przed „łapankami" kierowały się do lasu,

I to właśnie oparcie się P.P.R, o dywersantów sowieckich zdecy­
dowało o jej szerokim zasięgu organizacyjnym, Drugą sprzyjającą dla 
niej okolicznością było rozproszenie się po terenach wiejskich ludności 
robotniczej z miast wśród których było wielu zgóry upatrzonych na 
organizatorów komunistycznych jaczejek,

W ciągu przeszło roku swego istnienia P.P.R. zajmuje w stosunku 
do polskich czynników oficjalnych postawę przyczajenia się. Dopiero 
od chwili rozpoczęcia przez Rosję ataków przeciwko Rządowi Pol­
skiemu, mimo iż wyszedł na jaw zachłanny imperializm sowiecki, mimo 
że Rosja jawnie wystąpiła przeciwko kardynalnym prawom naszego 
narodu, — P.P.R. rozwinęła otwarty atak na legalne władze polskie 
i rozpoczęła próby dywersyjnej roboty w słosunku do politycznych ru­
chów warstw ludowych, W ostatnich miesiącach jesteśmy świadkami 
jej penetracji w szeregach Robotniczej Part ii  Polskich Socjalistów 
oraz wysiłków, całkowicie chybionych, ażeby przeniknąć do chłopskich 
szeregów bojowych, a u dołu ruchu ludowego rozbudzać nieufność do 
organów kierowniczych pomawianiem ich o odstępstwo od programu 
i ideologii ludowej.

Nie mamy najmniejszej obawy, ażeby agenci obcego mocarstwa, 
mogli znaleźć jakąkolwiek przychylność i życzliwość w świadomych 
masach chłopskich, uczestniczących dzisiaj przez sWych przedstawi­
cieli w Rządzie Polskim i sposobiących się do przejęcia głównej od­
powiedzialności za przyszłe losy Polski, Jeże l i  poza naszym ruchem 
pośród elementów mniej uświadomionych politycznie P.P.R. pozyskuje 
sobie zwolenników na wsi, to dzieje się to na skutek niedostatecznej 
orientacji co do jej manewrów i osłon dymnych w zakresie  różnych 
form organizacyjnych, Tak więc w ostatnich tygodniach P.P.R, rozwi­
nęła organizację t.zw? „Polskiej Armii Ludowej" (skrót P.A.L,), Biorą 
udział w tej akcji prócz komunistów także polscy socjaliści, występu­
jący pod nazwą Robotniczej Partii Polskich Socjalistów, radykalni i n ­
teligenci spod znaku Polskiego Stronnictwa Demokratycznego, jakieś 
anonimowe grupki K.O.P., występujące pod firmą wojskową itp,







MÓWIĄ CHŁOPI
Ja W e DY W ROKU 1918 PO DŁUGIM OKRESIE ROZBIORÓW 
odbudowywaliśmy naszą niepodległość, bez źadneg'o sporu, ale i Uez 
entuzjazmu patrzyła Polska, jak na widownię życia publicznego w kra­
czają te społeczne warstwy, ktdre były poza jego nawiasem w Polsce 
szlacheckiej, Choć stało się to bez rewolucjnego wstrząsu, było jednak 

' w całości naszych stosunków wielką rewolucją, Chłopi polscy, ludzie 
czarnej pracy fizycznej, .70 ’/0 narodu, wchodzą twardo do życia pub­
licznego Polski, Wchodzą z wyraźnym hasłem, że współczesna Polska 
ma być ludowa tak, jak przedrozbiorowa Polska była szlachecką, Że 
całość naszego narodowego życia ma być w tym kierunku przebudo­
wana, Patrzymy na ten proces i widzimy, że ńie jest on sielanką, 
mimo, że żądania chłopów zgodne są przecież z ideą demokracji , 
którą znakomita większość naszego społeczeństwa teoretycznie wyz­
naje, Widzimy poważne tarcia i wstrząsy, A wymownym ich dowo­
dem* jest fakt, że idea Polski ludowej, Polski demokratycznej i spra­
wiedliwej jest ciągle muzyką przyszłości, Bo rzeczywistość daje w
różnych formach uparte nawroty szlachetczyzny.

ę Głębokie są przyczyny tych tarć, Największy rozkwit polskiej 
idei państwowej i potęgi, cała  nasza wielka przeszłość wiąże się ze 
szlachtą, A w dobie upadku najważniejsze nasze niepodległościowe 
porywy: Konfederacja Barska, Powstanie Listopadowe, Powstanie’ Sty­
czniowe _— były duchowym tworem warstwy szlacheckiej, Idea Nie­
podległej Polski, najważniejsza nasza idea narodowa w dobie rozbjo- 
rów, w sposób widomy, oczywisty skojarzyła się że szlachtą, Wokół 
warstwy szlacheckiej w panującej atmosferze niewoli i smutku rosła 
i ogniskowała się legendą wspaniałej przeszłości i wiara  w lepszą 
przyszłość, Rosła legenda, która swój może najdoskonalszy wyraz zna­
lazła w Sienkiewiczowskiej Trylogii, na której wychowywały się i 
ciągle wychowują liczne polskie pokolenia.

- A wokół chłopa legenda nie urosła, Przez wieki całe żył on poza 
zakresem wielkiego świata i wielkich spraw. Historia ujawniała go 
czasem, pod postacią piechoty wybranieckiej,  czy kościuszkowskich 
kosynierów, Ale były to wyjątki, To w zasadzie chłop żył zamknięty 
w ciasnym kręgu małego, wiejskiego świata, Jedyne cnoty jakie mógł 
bezpiecznie kultywować, jedyne bohaterstwo, jakim się mógł popisać 
była mrówcza pracowitość, zdolność wyrzeczenia się wszystkiego, nie 
wyłączając żony czy córki, ślepe posłuszeństwo, Takie życie nie w p­
rowadziło chłopa od literatury i historii, nie dało mu niczyjej miłości, 
nie stworzyło wątku, na którym mogłaby się snuć legenda, nie uczy­
niło chłopa w oczach warslw panujących równorzędnym czynnikiem 
społecznym, i politycznym,

Trwa w Polsce uporczywie stan głębokiego psychologicznego roz­
łamu. Z jednej strony obóz szlachecko-inteligencki, którego trżonem



13
jest dawna szlachta, Przez całe dziesiątki lat jporozbiorowych wchła­
nia on i asymilufe najświatlejsze i najczynniejsze nieszlacheckie ele­
menty i trzyma w swym ręku rząd dusz i wszystkie kluczowe pozycje 
naszego życia publicznego, Z drugiej strony widzimy wielki blok 
chłopski, Rozumie on swoją potencjalną  ̂ogromną moc. A w rzeczy­
wistości widzi jak jego najdzielniejsze elementy wychodną poza krąg 
wiejskiego życia, swoją młodością i zdrowiem galwanizują stary, roz­
kładający się blok szlachecki i giną bezpow^tnie dla chłopskiego 
świata. Widzi zupełną, uporczywą nikłość swych rzeczywistych spo­
łeczno-politycznych osiągnięć.

Trwa również w Polsce, stan niemniej głębokiego gospodarczego 
rozłamu. Chłop od wieków żyje w nędzy, Nie umiał bowiem, nie 
chciały nie mógł strajkować, Dawno i niedawno patrzy bezradnie, jak 
jego kosztem, jego pracą-płynie obok błyskotliwy prąd pięknego, swo­
bodnego życia, w którym nie bierze żadnrego udziału. Chyba, że cza­
sem dla dekoracji potrzebna jest jakaś _,,banderia‘V Na tle tej wielo­
wiekowej krzywdy nie powinnoby chyba nikogo dziwić hasło gospo­
darczego podniesienia wsi, które chłop stawia, gdy doszedł do głosu, 
A mimo to sprawiedliwy postulat uwłaszczenia chłopa traktuje się u 
nas jako brzydki klasowy egoizm. Nie dostrzega się zaś tego egoizmu 
u warstw, które dotychczos wszystko nieprzerwanie i niespornie po­
nad miarę potrzeby posiadają. Które owego błogosławionego stanu 
bronią, powołując się głośno i wymownie na różne zaśniedziałe 
świętości.

Chłopski ruch wyzwoleńczy od lat dziesiątków propaguje ideę 
Polski ludowej, demokratycznej, sprawiedliwej, I w szlachecko-inte- 
ligenckim panującym ciągle świecie działacze chłopscy napotykają 
niezmiennie na solidarny front lekceważenia, nieufności, niechęci, 
przeciwdziałania.

W przełomowym dzisiejszym momencie, gdy twarde przeżycia 
wielkiej katastrofy nauczyły nas wiele rozumieć. Gdy absolutna ko­
nieczność każe spotęgować naszą narodową moc. Gdy wyciągu nie­
wielu może dni wykonać będziemy musieli wielkie zadania, decydu­
jące o obliczu i losach przyszłej Polski. W momencie tym uczyńmy 
próbę wyrównania rozłamu społecznego naszego narodu,

Można chłopu i jego działaczom zarzucać różne wady, I niektóre 
z nich przyznajemy, Jeżeli ktoś przez wieki całe żył. w atmosferze 
niewoli i nędzy, jego metoda dążenia do likwidacji ubóstwa, jego 
sposób obracania się w święcie może czasem razić. Ale to są dro­
biazgi. W porównaniu z prawdą, którą^muszą wszyscy zrozumieć, że 
nie ma na świecie miejsca dla Polski słabej T że nie ma Polski silnej 
bez chłopa, Właśnie patrzymy na wielki światowy dramat i widzimy, 
że siła współczesnego państwa opiera się nie ną elicie i posłuszeń­
stwie, ale na miłości, pracy i walce milionów jego obywatelf, I rzecz 
ciekawą. W przełomowych momentach Polska tę prawdę rozumie. 
Na chłopów Polska postawiła w lipcu 1920 r, I na chłopa stawia w
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lipcu 1943 r. W ymowa tycb sym bolicznych ,aktów  jest przekonywu* 
jąca, W m om encie w ielkiej próby wszyscy rozumiemy, że chłop jest 
najpow ażniejszą siłą społeczną Polski, i w^ jego ręce losy kra ju  na­
leży w tedy złożyć.

Z tych niespornych niew ątpliw ych faktów  szlachecko-in teligencki 
św iat musi w yciągnąć w szystkie konsekw encje. To nie klasowy ego­
izm, ale rąć ja  stanu wymaga, aby w spółczesna Polska posiadała  sze­
l k ą  chłopska podbudow ę społeczną. To rac ja  stanu mówi, że n ie  
ma na daleką m etę Polski, w której chłop jest w opozycji. I w im ię 
w ielkości i siły Polski, tego patriotycznego hasła, którym szlachecko- 
in teligencki blok tak  chętn ie się posługuje, należy się pogodzić z 
chłopem  jako jednym z najw ażniejszych czynników  dyspozycyjnych 
Polski. Należy się pogodzić naw et w tedy, gdyby jakieś zaśniedziałe 
po jęc ia  stały tem u na przeszkodzie. Należy się pogodzić nie p rze j­
ściowo, ale na stałe. Bo dzisiejszy chłop polski to nie ten daw ny 
spokojny, p racow ity  „lud" który po okresie w ielk ich  wstrząsów w róci 
posłusznie do roli odw iecznego żyw iciela i stanie się  znowu m ierzw ą 
naszego polskiego życia,

Należy się pogodzić z historycznym , n ieodw racalnym  faktem , że 
daw na Polska, zbudow ana na podstaw ach szlacheckiego św iatopoglądu, 
um arła, U m arła, i n ie da się w skrzesić, bo duch szlachetczyzny jest 
na tle  dzisiejszych pojęć anachronizm em . Bo w idm a zejść muszą w re­
szcie z pow ierzchni naszego życia. Chłopi nie zam kną oczu na p rze­
szłość. Nie w yrzekną się dziedzictw a Piastów  i Jagiellonów , Nie od­
rzucą p recz tego wszystkiego, co w przeszłości naszej było 
w ielk ie  i n ieśm iertelne, Sprzym ierzą się z w szystkim i w artościow ym i 
ośrodkam i naszego narodu i budow ać będą od podstaw  nową Polskę 
spraw iedliw ą, dem okratyczną — Ludową, W harm onii z n ieśm ierte l­
nymi pierw iastkam i przeszłości i w harm onni z dzisiejszą rzeczy­
w istością,

A Polska ludowa nie  jest Polską Szeli i klasowej n ienaw iści. 
W raz z całym narodem  cierpią, um ierają  i w alczą dziś i nie od dziś 
chłopi nie gorzej, niż bohaterow ie S ienkiew iczow skiej Trylogii. 
Ideę polityczną Polski niepodległej i w ielk iej rozum ieją może naw et 
lep ie j, niż W iśniow ieccy, czy ciem naw a szlachta siedem nastego w ieku, 
czy naw et jej dzisiejsi spadkobiercy. Na przestrzen i szeregu ostatnich 
la t dziesiątków  chłop przeszedł ogromną duchow ą i społeczną ew o­
lucję, której wymownym symbolem jest zestaw ienie Szeli i M ikołaczyka, 
porów nanie ich społecznych ról i objektyw ne spojrzenie na olbrzymi 
dystans, dzieląęy tych łudzi.

W życiu państwowym obóz chłopski w ykazał dojrzałość polityczną 
wysokiej klasy. Przeżyw aliśm y przed w ojną ciężki okres, kiedy sana­
cyjne rządy pom ajowe usiłow ały łam ać w szelki niezależny ruch poli­
tyczny w Pólsce, Początek tego okresu zastał chłopów rozbitych na 
k ilka stronnictw . M etody sanacyjne, którym przez strach i p ien iądz , 
udało się rozbić i zgangrenow ać św iat szlachecko-in teligencki, nietylko



TV *  i n ie  z ła m a ły  p ion u  ruchu ch ło p sk ieg o , a le  go w ła śn ie  z n a k o m ic ie  sk on -
j so łid o w a ły . C h łop i n ie  d a li s ię  za stra szy ć  an i k u p ić . G ło so w a li ła w ą

ta- na u n ie w a ż n io n e  lis ty  p o se lsk ie , o r g a n izo w a li stra jk i, w a łc z y li, krw a-
f w ili , B y li n ie p o k o n a n ą  ostoją p raw a, w o ln o śc i, d em o k r a cji, I n ie  ch ło p i
i ^ s 3 tym i. k tórzy  id ą  d ziś do C anossy. S ą  on i n ie  ty lk o  m asą, a le  w ie l-

S°* j ~  kim  zo rg a n izo w a n y m  ob o zem  p o lity cz n y m , św ia d o m y m  sw y ch  zad ań
| i m etod  d z ia ła n ia , Są p o tężn y m  e le m e n te m  p a ń stw o w o -tw ó r czy m , /P ia -

stu ją  w  sw ej duszy iW  sw ym  p rogram ie n ie  c ie m n e  zam y sły  S z e li , a le  id e ę
i P o lsk i, I  jej lo sy  na sw e  sp ra c o w a n e  bark i w z ią ć  m ają p raw o  i m ogą,

co- ! Jed n y m  z n a c z e ln y c h  p o stu la tó w  program u c h ło p sk ie g o  jest grun-
- z tow n a  p rzeb u d o w a  ustroju g o sp o d a rczeg o  P o lsk i, C e lem  tej reform y
rch  ; n ie  jest p e łn y  żłób  d la  ch ło p ó w  an i n ie w o la  za w ie lo w ie k o w ą  ich  -
a ĉ  k rzy w d ę. N ie  is tn ie je  b o w iem  taka  zem sta , k tóra m ogłaby  chkfpską
ej-  k rzy w d ę w yrów n ać, P rzeb u d ow a g o sp od arcza , k tórej jed nym  ty lk o
rQy  fragm entem , jest reform a rolna, m a na c e lu  w  m yśl c h rześc ija ń sk ie j
óci  ̂ id e i  sp r a w ie d liw o śc i sp o łec zn ej tiw lasfcczenie sz ero k ich  m as i z w ią z a ­
n ą  n ie  ich  m ocn ym i w ię z a m i z p ań stw em , W ie lk i p lan  u w sp ó łc z e śn ie n ia

P o lsk i, która m usi s ię  w r e s z c ie  -stać organ izm em  gosp od arczym  zdro- 
ż e  w ym  i zd oln ym  do ży c ia  w  trudnych  n a szych  w aru n k ach  geo g ra ficz -

du, n ych  i p o lity cz n y c h . O rgan izm em  rea lizu ją cy m  d em o k ra ty czn ą  za sa d ę
est  sp r a w ie d liw e g o  dobrobytu  p ra cu ją cy ch  lu d zi, a n ie  p różn u jącej e lity ,
re- W  ten  sposób  ch cą  ch ło p i z lik w id o w a ć  w  P o lsc e  n ie b e z p ie c z n y  typ
ze- b ezd o m n e g o  rad yk ała , c z ło w ie k a , n ie  m ającego  tra d y cji an i p rzy sz ło śc i.
>d- C hcą z lik w id o w a ć  trzy  m ięd zy n a ro d ó w k i, k tóre g a n g ren o w a ły  n asze
ydo ż y c ie  p u b liczn e: m ięd zy n a ro d ó w k ę  w ie lk ic h  o b szarn ik ów , k a p ita lis tó w
'nii i b aron ów  p rzem y sło w y c h , m ięd zy n a ro d ó w k ę  b ezd om n ego  p ro le ta r ia tu
>kę na w si i w  m ie śc ie  i m ięd zy n a ro d ó w k ę  żyd ow sk ą ,
e l -  T en  program  w  n a jw ię k szy m  sto p n iu  p o w o d u je  o tw arty  k o n flik t
zy« ch ło p ó w  z zagrożon ym i a p o tę żn y m i sferam i, p o sia d a ją cy m i, u lo k o w a ­

n ym i b ez  reszty  w  sz la c h e c k o -in te lig e n c k im  o b o z ie  p o lity cz n y m . C h łop i 
ich  ! n ie  w y co fa ją  s ię  z tego  k on flik tu . W id zą  bcfwiem , że n ie  czy jś  eg o is ty czn y ,
z iś  k la so w y  in teres, a le  racja  stanu  P o lsk i w o ła  o w y k o n a n ie  tego  program u.
£ii. W id zą  ró w n ież , że  k ażd y  u c z c iw y  P o lak , k tóry p o tra fi s ię  w z n ie ść  p on ad
vet p oziom  u m y sło w o śc i d z ie d z ic a , czy  ek on om a, jest ich  sp rzy m ierzeń cem ,
ku, T ak a jest r z e c z y w isto ść , U m arł S z e la  —  rezun , sz tu czn y  tw ór
ich  a u str ia ck ieg o  zb ro d n iczeg o  p od szep tu . T w ór, który n igd y  n ie  b y ł sym -

b ó lem  p o lsk ieg o  ch ło p a  i n ie  m a w śród  ch ło p ó w  sp a d k o b iercó w , Ż yje  
ka, M ik o ła jc zy k , w ym ów m y sym b ol m ilio n ó w  p o lsk ic h  ch ło p ó w , k tórych
rm i św ia to p o g lą d em  jest P o lsk a  n ie p o d le g ła  i w ie lk a . B udują on i d ziś od

p o d sta w  n o w ą  P o lsk ę . P o lsk ę  lu d o w ą , która w  d z is ie jsz y c h  w aru n k ach  
m ą n aw ią zu je  do ja g ie llo ń sk ie j  id e i  w ie lk o śc i  i m ocy . C h łop  szuk a  sprzy-
na- m ie r z e ń c ó w . Z n ajd ow ał d o ty c h c za s n ie z m ie n n ie  n ie p r z y ja c ió ł. M ałych ,
) li-  lub w ie lk ic h , s ła b y ch  lub p o tę żn y ch , A le  z a w sz e  n ie p r z y ja c ió ł, M oże
na s ię  jed n ak  p od  w p ły w e m  p rzeży w a n e j katastro fy  coś w  n aszej r z e c z y w i-

*dz s lo ś c i p rze ła m a ło , N ie c h  w ię c  k ażd y , k to  u m ie  m y śle ć , k to n ie  j est g raczem
Iko p o lity cz n y m  m ałeg o  ty lk o  p od w órk a , g łęb o k o  s ię  nad tym  za sta n o w i,
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i programowym. Dlatego nie pomieszczamy informacji o wojnie i bie­
żących wypadkach politycznych. Temu zadaniu służą inne pisma in­
formacyjne naszego Ruchu, Ale też redagowanie pisma ideologiczno- 
programowego, które ma być organem politycznego ruchu masowego, 
w dzisiejszych warunkach nastręcza ogromne trudności, W normalnych 
czasach wytyczanie nurtu naszych myśli, pragnień i dążeń nie było 
dziełem jednego człowieka czy nielicznego zespołu ludzi. W tym mo­
zolnym trudzie rozbudowania nowej myśli i torowania przebojem ście- 

wiących się dążeń oraz czynów brały wydatny udział rozliczne 
jednostki i zespoły z całego, rozległego terenu wszystkich ziem pol­
skich, Dzisiaj praca ta spada na barki jednostki, lub w najlepszym 
razie kilku ludzi, skupionych w stolicy, a odciętych od tętna żyeia, 
przecież pulsującego w ukryciu przed wrogiem, aa tak szerokich nie­
mal rozłogach, jak i przed wojną,

Nie możemy się zwracać do czytelników z prośbą, by pośpieszyli 
z pomocą w opracowywaniu zagadnień, jakie nasze pismo stara się 
rozwijać, To byłoby dzisiaj niewykonalne. Lecz pragniemy jednego. 
Chcemy mieć w opinii czytelników pewną kontrolę i sprawdzian zaj­
mowanego przez nas stanowiska. Dlatego prosimy o nadsyłanie zwię­
złych uwag na temat artykułów przez nas pomieszczanych w „Polsce 
Ludowej".

Uwagi te należy przesyłać drogą organizacyjną,


